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rys. J hu-ki ls

Portrety Akademików
Loczki ma rzadkie, jak dzieła,
Imię ma piękne Juliusz, 
Muza nań sie uwzięła 
Od dziecka książkowy mól już.

Nie Lenin, ale Seplenili, 
Styl gładki, ale u5e Oładków. 
Niedługo jak się ożenił, 
Choć dawno już mógł hyć matka.

Zna go i zagraiica,
A to jest już niemal saga:
W Berlinie raz ulicznica
(idy tylko opuścił wagon.

Zaśmiała się doń zdaleka 
(Popularności to szczyt) 
/ mzjwszj się zaś,rżenia. 
„Kleiner, komm mit".

In w związku z owa chwilka
Pragnę zaznaczyć ty Iko
* by by ć brany na serjo:
Było to przed hitlerja.

O żadnym grafoinan’e
Nigdy' nie mów’i brzydko
Lecz mówią (moja pani, moja pani) 
Że babka była pono serwtką!

Lecz spytam was nienackiem
Wszystkich irebitych w ciemię:
Czy nie zasłużył Słowacki.
By Kleiner wszedł w Akadmiję?

Stanisław Jerzy Lec

JAK ZOSTAÇ MILJONEREM
W jednym z najwytworniej­

szych klubów w Now'ym Jorku 
siedzi kilku panów.

Roam w tają o sk turmy eh po­
czątkach swych fortun.

— J<i — mów i Mr. A- dJleton 
— przybyłem do New' Yorku, 
majac jednego dolara w klesze:; . 
Obecn e oceniają innie na sto mi­
lionów.

— To jeszcze nic, — odpo­
wiada Mr. Blackstone. — Ja 
zacząłem od trzech tysięcy do­
larów.

— Trz\ tysiące dolarów, to 
już ładna suma. To już nie taka 
sztuka.

— Tak. ale dżentelmen. któ­
ry miał w kieszeni te trzy ty­
siące dolarów, nos’1 palto za­
pięte na wszystkie guzik !...

ZAKUPY ŚWIĄTECZNE
Do sklepu z zabawkami przy­

chodzi jakaś stara dama.
— Czerń mogę pani służyć9 — 

pyta usłużnie sprzedawca.
— Chciałaibynn coś odpowied­

niego dla mego pięcioletniego 
w nuczka.

Subjekt rozkłada przed klient­
ką dziesiątki najrozmaitszych 
zabawek, ale staruszka nie mo­
że zdecydować się na wybór.

Wreszcie po cztcreca g »dżi­
nach pyta:

— A ile kosztuje ten bębenek?
— Czterdzieści groszy.
— Dobrze, wezmę go. Ale 

oideśle mi go pan do domu.
— Bardzo chçtn’e, łaskawa 

paiif, — mówi subjekt. — Czy 
mam przyjść przełorany za św ję­
tego MTołana? (tl

TaK spędzić święta
Święta nadchodzą! Już tylko 

dwa dni dzielą nas od tych chwil 
miłych, pogodnych i uroczy­
stych. Jak to przyjemnie pomy­
śleć. że znów zdrowi i weseli za 
siądziemy przy bieluteńkim wi­
gilijnym stole...

Hej!... zadźwięczą dzwonecz­
ki... zaskrzypią sanie... gwia­
zdeczka Betleemska rozbłyśnie 
na niebie... i serca zabija nam 
żywnej... mocniej... Hej Święta! 
Święta !

/. Przedświąteczne porządki.
Robienie t. zw. sw iątecznyeh 

porządków to hańba dla pol­
skiego domu. Jakto? Więc wr 
ciągu całego roku zapuszcza się 
systematycznie W' domu brudy 
po to, aby je ostentacyjnie wy­
wlekać przed samemi świętami. 
Wystawia się na balkon spla­
mione materace ludziom na po­
śmiewisko. wypędza sie na 
mróz hodowane przez cały rok 
pluskwy' i pająki, a z dy wanów 
i obić wytrzepujc się istne 
chmury kurzawy.

Fe! To w'styd dla gospodyń. 
Porządek powinien panować u' 
domu przez cały rok. Wszystko 
powinno być w'ytrzcpane. od- 
pluskwione i odkurzone stale i 
niezmiennie dzień po dniu, jak 
rok długi.

Kto nie chec uchodzić za nie- 
dbalucha. niechluja i flejtucha 
niech zaniecha wszelkich świą­
tecznych porządków."

2. Co kupić na gwiazdkę 
naszym milusińskim ?

Hm... konika? Konie wycho­
dzą z użytku. Pożyteczną książ­
kę? Niebezpieczne, może to bo­
wiem skierować dziecię na wer­
tepy mtelektualizmu.

Żołnierzy ołowianych też nie 
należy kupować, gdyż to wy­
wołuje w chłopcach military- 
styczne instynkta, będące bar­
dzo nie apropos w obecnej dobie 
rozbrojeniowej. Laleczek też nie 
należy kupować dziewczynkom. 
Rozbudza to w nich przedwcze­
śnie skłonności macierzyńskie, 
odsuwając na plan dalszy waż­
niejszą dla przyszłej kobiety 
kw'estję niezależności i samo­
dzielności.

Najlepiej nie kupowć ć nic 
dzieciom na gwiazdkę. Niech się 
same jakoś tam bawią.

3. Prezenty dla dorosłych.
Cóżby tu kupić dorosłemu? 

Kalosze? Kiepski pomysł. Kalo­
sze mieszają się w przedpokoju 
z innemi kaloszami i to wywo­
łuje na v izytaub. niepotrzebny 
galamatjas.

Ciepłe rękawiczki? Też nie, 
łapy się facetowi rozgrzewają i 
pocą, potem nieprzyjemnie ta­
kiemu podać rękę... Najlepiejby 
było podarować dorosłemu po- 
prostu 20.000 złotych polskich 
gotôw'ka na łapę. Ucieszyłby się 
pewnie... Też nie?

No to leniej nie kupować do­
rosłym žadnvch prezentów

4. Kogo zaprosić.
Prezesa ministrów'? Nie 

przyjdzie... wykręci się od za­
prosili obowiązkami służbowemu 
Zwierzchnika? Nie, bo będzie 
nosa zadzierał i najlepsze kęski 
wyjadał. Podwładnego też nie, 
bo to i posadzkę ubłoci i nosem 
będzie siąkał przy stole... więc 
kogo do cholery? Krewnych? 
We wszystkie kąty nos wścibią 
i na jęzorach obniosą...

Najlepiej nikogo nie zapra­
szać.

5. Czego sobie życzyć
nawzajem.

żeby nie zredukowali? Lepiej 
nie tykać tej sprawy, bo jeszcze 
można w złą godzinę wymówić. 
Pannie — zamążpójścia? No i 
cóż z tego, że zamąż wyjdzie? 
Może wyjść za chama, będzie 
ją bił. maltretował...

Pieniędzy? Pieniądze należy 
daw'ac a nic życzyć. Zdrowia? 
co tam komu do czy jego zd’O- 
wia...? Swego niech każdy pil­
nuje i w' cudze sprawy się nie 
wtrąca.

1932 razy życzyli sobie ludzie 
różnych miłych rzeczy a jest co 
raz gorzej.

Najlepiej niczego sobie nie ż\ - 
czyć.

6. Co podać do stołu
Obutość dań? Mięsa9 Tłusz­

cze? Alkohole?
Nie godzi się!
Trzeba raz wreszcie zerwać 

z tą sarmacka tradycją żarłocz­
ności. Przecież obżarstwo, to 
piąty grzech główny! Jakże to 
więc w' wielkie święto grzech 
główmy popełniać? Bogu na ob­
razę djabłu na uciechę?

Dosyć tego! Trzeba właśnie 
w tym dniu uroczystym uczci­
wie popościć.

Usiąść sobie przy stole i po­
myśleć raz w roku o duszy i o 
tern jak to Jezusek w' stajence 
się urodził ubożuchnej, na wią- 
zeczce sianka, wpośród owie­
czek...

Pomyśleć, pomarzyć, kolendy 
odśpiewać i spać się położyć.

Złe rady? Nikt się do nich nie 
zastosuje? A no wobec tego nie 
zapomnijmy zajrzeć do św'ią- 
tecznego Kurjerka: 57 wypad­
ków samochodowych, 65 przeje­
chali. 150 płukań żołądków w 
trybie policyjnym. 69 apoplek- 
syj. z obżarstwa, bó zatruć alko­
holem.. 76 zasłabnięć... etc... Tak 
mniej więcej na oko. Jak zwykle 
co roku..

Z. Jurkowski.
*

W SZKOLE
— Kacman, co to jest kręgo­

słup?
— Kręgosłup jest to taika część 

organizmu ludzkiego, na jednym 
końcu którego siedzi moja gło­
wa, a na drugim końcu którego 
ja siedzę. (n)

Nr. 51 095)



R L' L I K U A R S AM S K l

GŁŁPOiA DZIECIĘCA

Dzieci są niepoprawne! Zamiast za­
jąć s’ę poważntmi bolączkami absor- 
buiącemi cała ludzkość, jak kryzys, 
zastój, popyt, podaż oraz nożyce eko­
nomiczne — nas; milusińscy z wrodzo­
ną sobie głupotą cały swój czas i u- 
wage poświęcana t. zw. zabawkom, 
kukłom, łakoć om i t. d. Oto do czego 
prowadzi proces rozmnażania sieT*

ŚMIERĆ PROHIBICJI

Amerykańskie dziecko dostało na 
gwiazdkę butelkę whisky, zafarbowa­
nej dla niepoznaki na kolor m.eka, o- 
znaczanego przez ang'o saskich uczo­
nych terminem: milk.*

GWIAZDA PRZEWODNIA 1933

iamiast szukać gołem okiem po nie- 
b e tradycyjnej Gwiazdy Przewodniej, 
iak to robili przez 1932 lata nasi przod­
kowie, astronomowie dzis!ejsi wypatru­
ją jej w dn’u wigilijnym przez special 
ne skonstruowane teleskopy (gwiazd­
kowej, z których jeden widzimy na 
zdjęciu.

Dodáte<

SPEŁNIONE PA0ŁOGWIAZDKA ..''COTTLA<D-YARDL1“

Pierwszą zaletą policemana angiel­
skiego sluszn’e zwanego: „Bobby“ 
jest przysłowie w a dżentelmenerja.

Typową ilustracją tej właściwo­
ści iest powyższa fotogiafja, przed­
stawiająca słynnego bandytę Jack‘a 
the Ripper (Kuba Rozpruw acz II), któ­
ry >d policji ang'elsk:ej otrzymał na 
«.wiazdkę luksusowy komplet narzędzi 
do r )zpruw ania.

Kiedy ż nasi granato.’ i chłopcy na­
uczą s‘ę od synów' mglistego Albionu 
sekretów savoir-vivre‘u?...

'' aJTANoZE FRlZE N1 A GW 1AZDKOM E

Którą z nich chciałby pan na Gwiazdkę?

BIEDNY KOLA'

Wj >iązku ze wznów eniem pro.ia- 
„ idy anty religijnej w Sowietach, św. 
Mikołaj udaje się w tym roku do so­
wieckich dz:eci w przebraniu skrom­
nego burl ika z nad Wołgi, pragnąc w 
ten sposob zmylić czujność G. P U

*

Nie będz’e Niemiec pluł nam w twarz, 
poniew aż już od najmłodszych lat no­
si maskę gazową.

GWIAZDKA EROTOMANA
*

NARESZCIE

Z prawdziwa radością komunikuje­
my naszym Czytelnkom, o sprowa- 
uzeniu uo Warszawy szympansa, imię 
nieni „Endecoco“. Jak w iadomo, impo­
nujący ten oKaz ze wspaniale rozwmię- 
temi giuczołami, zakupiony został 
przez posłów narodowych na prezent 
gwiazdowy dla p. posła Trąmpczyń- 
skiego

Nr. 51 (395)
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AJys. F. Tatrüinki. Chû nka 1933

Anegdoty Rody-Rody
Gdv pewnego taj<ii wyjeżdża­

łem z Belgradu, policja dworco­
wa robila mi trudności. okazało 
się bowiem, że mój paszport 
skończv ł się poprzedniego dnia

— Musi pan wykazać sw< 
identyczność oświadczył mi 
urzędnik.

— Jakto, teraz w nocy ?
Uiizędei k nie chcial ustąpić.
Nagk przypomniałem sobie, że 

znam królewsko-serbskiego we­
terynarza Perow ica. który szczę­
śliwymi zbiegiem okoliczności 
miał lej nocy dyżur na dworcu.

Zapukałem do drzw jego ken- 
celarji.

Po chwili Parowie wydał mi 
przez szparę w drzwiach kartkę 
następującej treści:

„Zbadany pod mikroskopem. 
Wolny od wągrów i tr chin".

*
W czermow ickun szpitalu woj- 

«kow j rn operow ano mnie kiedy ś 
na ślepą kiszkę. Miałem wtedy 
Szarżę nadporucznika.

Leżałem już. jak mię Pan Bóg 
stworzył, na stole operacyjnym.

Lekarz sztabowy już dał po 
pysku sanitariuszowi za to. że 
narzędzia były brudne. Młody 
asystent nałożył mi już na tw'arz 

maskę z eterem, 'acząłem li­
czyć: raz, dwa... do ośmiu...

Nagle asystent przypomniał 
sobie, ze me zaprezentow ał mi 
się. zgodnie z przepisami, jako 
starszemu szarżą.

Zerwał mi z nosa maskę, stuk­
nął obcasami, wyprężył się jak 
struna i zawołał:

Panie nadporuczmku! Le- 
k a rz-asystent podporucznik re- 
zeryvy Robert Ornstem z dzie- 
yy iątej kompanji sanitarnej mel­
duje się posłusznie!

Jak się wam zdaje, co mu od­
powiedziałem na to? Nie zga­
dniecie.

*
Niedawno przedstawiono mi w 

Monachjum pew nego młodego 
Rumuna. Spacerując po mieście 
rozmawialiśmy z ożywieniem.

— Czy to prawda. doimnul Ro­
da. że Ogród Angielski w Mona­
chium jest ogrodem publicznym?

— Oczywiście.
1 ogród Zoologiczny yy Ber 

linie też? Czy w każdem niemie- 
ckiem mieście jest ogród pu­
bliczny?

— Naturalnie. I to nie jeden, a 
yy iele.

— I te ogrody są otwarte cały 
rok? Zimą i larem9

Dziwi to pana?
— Doimnul Roda, podczas 

na i większy ch m rozów ?
— Tak.

Jesteście niezwykłe /ahar- 
tow an y m narodem! — zawołał 
Rumun. Naród, który od­
wiedza yy zimie ogrody pubbez- 
ne pow'inien być rozbrojony! 
My yy Rumunji mamy tylko do­
my publiczne. Domy, dominul 
Roda, a nie ogrody! I te domy 
już w jesieni są porządnie 
ogrzew ane !

*
LH FRA IURA

W pew nom towarzystwie ktoś 
zaczął recytować jakiś wiersz.

Wszyscy słuchali uważnie. 
Gdy deklarnator skończył, ze­
brań: poczęli mu winszować.

— Sw etny wiersz! Pt z ep ę li­
ny ! Pan go sam napisał?’

— Tak, proszę państwa — od­
parł autor, zlekka rumieniąc się.

Jedynie pan Konewka ipiał 
pewne wątpliwości.

— W ie pan — odezwał się do 
autora. — ja mam wrażenie, że 
to jest utyy ór Slow ackiego...

— Ależ skąd! — oburzył się 
poeta. — Jakim sposobem, prze­
cież Słowack już dawno nie ży- 
je1 ia)

Świadc ne dz eciństwo
N edz ela. W ogrodzie na ław­

ce s edzi jakaś mamka i rytm cz- 
nie porusza wózkiem. W wóz‘ku 
śpi dwum esięczne dz ecko.

W pewnej chwili do mamło 
przysiada się żołnierz.

— Franus! Jak się masz — za­
wołała uradowana niańka! Alem 
się stęsknią za tobą

Głośne przy w itan.e zbu Jz:ło 
dziecko, które ze zdumień em 
patrzy' jak opiekunka całuje się z 
żołnierzem.

Gdy żołnierz poraz dzies.ąty 
objął mamkę, niemowlę pomy­
ślało sobie:

— Czekaj, czekaj, jak się tylko 
nauczę mów ić, to wszystko ma- 
musi opoyviem! (ał

*
HLMOR WOJSKOWY

Kapitan Z... wygłosił n edawno 
w kasynie garnizonowem odczyt 
pod tytułem: „Elektryczność na 
wojnie“. Prelekcję zaszczycił 
swą obecnością stary gene­
rał R.

Gdy móyvca skończył, pan ge­
nerał podszedł doń i uścisnąw- 
szy mu rękę, rzekł:

— Winszuję, winszuję.. Mów.l 
pan bardzo ciekawie i pouczają­
co, panie kapitanie! Tylko jedna 
uwaga: mów ł pan o kilowa­
cie... To mała omyłka. Znam do­
brze tego człowieKa, był to mój 
serdeczny przyjaciel, razem słu­
żyliśmy jeszcze w austrjackieni 
wojsku; nazywał się hrabia Ko- 
lowrat! (t)

*
RODZINA

Mały Kazio zamęcza matkę 
pytaniami :

Mamusiu, skąd sie wziął 
Janeczek?

— Znalazłam go w kwiatach. 
—'A skąd się wziął Antoś?
— Bocian go przymósł.
— A skąd ia się wziąłem?
— Kupiłam cię w sklepie z lal­

kami.
Malec k w a głowa i powiada:

Ładna rodzina, niema co, 
ani jedno dziecko nie urodziło 
się po ludzku! ta)

*
FLIRT ADOLFA 
Z MARIANNĄ

— Bardzo chętnie z tobą po­
gadam. ade pow'iedz mi naj­
pierw, co tam masz za sobą?

— Mój telefon.
(Marianne. Paryż)
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Na okręcie
Rosenberg wchodzi do kajuty 

Blume urna na :
— Panie Be, co pa urobisz? 

Poco pan ubrałeś się w suknie; 
swojej żony?!

— Przecież burza!
— No to co, że burza szumi 

wkoło nas? Od tego jest morze.
Kiedy będze komenda: 

„dzieci i kobiety najpierw“, to 
ipan bę-dzesz inaczej móyy il. (n)

*
SŁUSZNA UWAGA

Mąż wraca do domu nad ra­
nem mocno nietrzeźwy.

— Wstyd, hańba! Żeby tak 
dobrze wychowana kobieta _.ak 
ja musiała to wszystko znosić!— 
woła z płaczem obudzona ze 
sra żona.

— Gdybyś była rzeczywiście 
dobrze wychowaną kobetą. nie 
rozmayy ałabyś v nocy z pia­
nym mężczyzną... To bardzo 
nieprzyzwoicie z twoiei strony...

(n)

0 tern pora o mores
Pan Kopewka spotyka przy­

jaciela.
— Dokąd tak pędzisz?

— Nie mam czasu! — odpo­
wiada zagadiręty, — za pięć mi­
nut zamy kają pocztę!

— Chcesz y\ y słać 1 st poleco­
ny?

— Nie !
— Telegram?
— Nie!
— Więc co?
— Musze wieczne pióro na­

pełnić atramentem! (a)

ANŁGDO1A
Sty niiy aktor francuski Coque- 

lin w'ysiçpowal na początku 
swej karjery yy jakimś prowin­
cjonalnym teatrze. Peyy nego ra­
zu, gdy, odtwarzając role Ham­
leta. został wygwizdany przez 
publiczność, wy biegł za kulisy i 
za w olał:

— Boże, co za kompronrtacja 
dla Szekspira! U)

ZOLTKO i EH RWEISS

proj. Macko
— Co pan daiesz żon!e na Gwiazdkę, panie Eierweiss?

— Ja jej daję słow o honoru, że na przyszły rok ona co.-, ode 
nitře destan'e.

Ubóstwiam mak dzieci. Ja­
kieś dziwme yvzruszenie ogarnia 
mnie zawsze, ilekroć słyszę roz­
koszny szczebiot kilkuletniego 
malca, który z najyyiększą po­
wagą zadaje naiwne pytania. 
To też, gdv pewnego dnia znajo­
ma moja poprosiła mnie, bym 
zaopiekow al się przez godzinę 
jej pięcioletnim synkiem, chętnie 
się na to zgodziłem.

— Słuchaj. Johny — powie­
działem do malca, pragnąc go 
czemś zainteresować opo­
wiem c o Jerzym Washingtonie.

— Kto to taki? — zapytał 
Johny.

— W 'dzisz. jakby' ci to po­
wiedzieć. to był ojciec swego 
narodu.

Jakiego narodu?
- Naszego — mego i twego.. 

On by ł twórcą unji stanów Ame­
ryki północnej, spojonej krwią 
bohaterów 76 roku, przelaną na 
ołtarzu ojczyzny, w hołdzie dla 
idei wolności i sprawiedliycości.

— Kto? zapytał Johny. 
Uśmiechnąłem się łagodnie.

Pew nego razu ojciec Jerze­
go...

— Jakiego Jerzego?
Jerzego Washingtona. Je­

rzy' był wtedy jeszcze małym 
chłopczykiem, tak jak ty. Pew­
nego razu jego ojciec...

Czyj ojciec? zapytał 
Johny.

— Jerzego V ashiugtona. te­
go wielkiego człowieka, o któ­
rym ci opowiadam. Pewnego 
razu ojciec Jerzego M ashingto- 
na podarował mu małą siekierę.

— Komu?
Większość ludzi w tein miej­

scu zaczęłaby już okazywać o- 
znaki zniecierpliwienia, ale nie 
ja. który wie doskonale. jak 
należy rozmawiać z dziećmi.

Nasi Mil
— Jerzemu Washingtonowi. 

Jego...
Kto mu podarował siekie­

rę?
— Jego ojciec.

Czyj ojciec?
— Jerzego Washingtona.
— Aha!
— Tak. Jerzego Washingtona.

I ojciec mu powiedział..
— Komu powiedział?
— Jerzemu.
— Aha, Jerzemu!
— I on mu pow edzał...
— Kto? — przerwał Johny.
— Mów iłem ci już. Ojciec Je­

rzego powiedział Jerzemu.
— A co on mu powiedział?
— V łaśińe chcę ci to opowie­

dzieć. On mu pow edzial...
— Kto?
— Oiciec Jerzego. On...
— Poco?
— Zaraz się dowiesz. Powie­

dział mu...
— Jerzy- pow .edz’al ojcu?
— Nie. ojciec pow iedz:ał Je­

rzemu.
— Aha!
— Tak... Powiedz ał. żeby był 

ostrożny z sieKśCra...
— Kto ostrożny?
— Jerzy !
— Aha!
— Tak... Ostrożny z s ek-erą..
— Z jaką siekierą?
— No, ze s voją!
— Aha!
— Tak... żeby się nie s zale­

czy I i żeb\ r e yy rzucił do studni, 
ani nie zostaw ił na noc na dwo­
rze! A Jerzy poszedł i zaczął rą­
bać \y szysrko. co w padło mu 
pod rękę. W'końcu poszedł do o- 
grodu i ściął piękne drzewko wi­
śni, którą jego oiciec bardzo hi- 
bł.

u s í ń s c y
— Kto ściął?
— Jerzy
— Aita!
— Ojciec wrócił do domu. zo­

baczył to...
— Go? S ekierę?
— Nie drzeyy ko... Zobaczy ł i 

zapytał: „Kto ściął moje kocha­
ne drzewko?”

— Jakie drzewko?
— Jego ukochanie... — i wszy­

scy powiedzieli, że nie wiedza.
— Gzego nie wiedzą?
— Kto ściął drzewko.
— Aha!
— W tedy zbliżył się Jerzy i 

usłyszał, o czem mówią.
— Kto mówił?
— Jego ojciec i domo\y nicy.
— O czem mówią?
— O drzew Ku.
— O jakiem drzewku?
— O ukochanej wisience. kr 5- 

ra ściął Jerzy.
— Jaki Jerzy ?
— Jerzy Washington.
— Aha!
— Więc Jerzy podszedł i u- 

słyszał. że o tein mów ą '...
— Piko on ją ściął?
— Żeb- yy ypróboyy ać swą s.e- 

kierę.
— Czyją sickere?
— No, syvoja. którą mu ojciec 

podarował.
Komu podarował?

— No. Jerzemu.
— Kto podarował?
— Jego ojciec. W :ęc Jerzy' 

podszedł i rzekł: ..Ojcze, ja nie 
mogę kłamać. Ja...”

— Kto nic może kłaniać?
— Jerzy W ash ngtou. l ak pu- 

wiedział: „O^cze. ja r. e mogę 
kłamać. To ja..."

— Jego ojciec nie mógł k‘a- 
mać?

— Ależ nie, Jerzy nie mógł.

— Ach. Jerzy !
— To ja ściąłem drzew io»; jft 

to zrobiłem...
— Ojc:ec zrób ł?
— Ne. To Jerz\ tak powie­

dzą!.
On ściął s.wego ojca?
N>e! Nie! Nie! On ściął je­

go w isieukę.
— Czyta? Jerzego?

Ależ nie! Oica!
— Aha!
— Więc powiedz ał...
— Ojciec powiedział?
— Nie! Jerzy powiedz ał: „Oj­

cze! ja nie mogę kłamać, ja ścią­
łem drzewso swą małą sieK’e- 
rą”. A jego ojciec odrzekł: „Ko­
chany chłopcze! Wolę stracić 
tysiąc drzeyyek, niż usły szeć 
kłamstwo z twych ust”.

— To Jerzy powiedz;ał?
— Nie. jego ojciec.
— Powiedział że chce mieć 

lys ac drzeyyek.
— Nie! Pow odział, że woli 

prędzej strac:ć tysiąc drzeyyek. 
niż...

— Niż Jerzy ?
— Nie. niż usły szeć kkunstyvo,
— Aha, yy ęc Je-zy chciał, 

żeby jego oiciec skłamał?
Jestem bardzo cierni yvy i ko­

chani dz ec’. ale gdy-by yy tej 
chw iii n e- yy róciła matka tego 
szczeniaka i n e zabrała go, to 
nie yy tem coby- się stało, (idy, 
yy y chodząc ode muc z m eszka- 
n:a. sc.indzT ze schodów, sły­
szałem, jak Johny opoy, iadał 
swej mam e. że był sobie chłop­
czyk. który miał ojca Jerzego 
który- mu kazał śc:ąć wisienkę, 
który poyy :edz'ał. że yy oli skła­
mać. -niż ściąć drzew-ko.

J. R
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„12 krzeseł“ 
czyli

r.vs. I. 7<iruba

Koman
(W nr siyK gwiazdKowy)

Pewna miła masochistka
Poznała pewnego chłystka, 
„Pan w mym typ’e, 
Bo pan szczypie!“
Zawołała, drżąca wszystka.

Na to chłystek, drżący wszystek 
Z miłowania, jak ten listek. 
Odparł chmurtre:
„Szczypią darnie!
Nie chcę szczypać masochistek!

Bo szczypanie — nic dobrego, 
Taka frajda dla głupiego!
Dawno-m orzekł:
Lepszy nożyk,
Lepiej nożem, panie tego!“

„Nożem! Co pan powie! Proszę!
Ja tak lubię te rozkosze.
Że się wcale
Nie użalę,
Gd;, pokrajesz ranie potrosze!“

Cnłystek zaczął bardzo mądrze: 
Odciął jedno ucho flondrze. 
Potem zawył
I ja zabh!...

Badż-że tu kochanym, bądź-że!!
W. Slobodu :k

izerunek duchowy Juljusza Kadena-Bandtowskiego
GLOQRAFJA

Lekarz bada pacjenta.

Ogłoszenie matrymonialne
Przy wszystkich stolikach sie­
dzieli młodzi ludzie.

k.lon siedział przy śniadaniu i 
czytał gazetę. Nagle wzrok jego 
zatrzyma! się na ogłoszeniu, za- 
niicszczonem w rubryce: ..Ma­
try nionjalnc“.

Br/miało ono:
„Opiekun pragnie wydąć za 

ma/ wychów anicę, pannę lat 
d\y udziestu, ładną, yyykształco- 
ną. o wytwornych manierach.

cił list do skrzynki. Po dwóch 
dniach otrzymał odpowiedź:

„S'anowny Panic!
Słusznein jest powiedzenie, iż 

człowieka poznaje się po stylu. 
Z prawdziwą przyjemnością ko­
munikuję Panu, iż wychowawca 
moja pragnie poznać pana. Po­
nieważ jutro idziemy do teatru, 
zcchce Pan oczekiw'aé nas o 

— A wiesz — powiedział wła­
ściciel „Cafe Indiana“ do żony — 
że ten pomysł z ogłoszeniem ma- 
trymonjalnem był doskonały. 
Zakład jest przepełniony.

Allan.

— Na co pan uprzednio choro­
wał ?

— W dzieciństwie, proszę pa­
ńci doktora, chorowałem na an­
gielską chorobę, podczas wojny 
przebyłem cholerę azjatycką, 
dwa lata temu miałem egipskie 
zapalenie oczu, w zeszłym roku
— gorączkę maltańską...

— No, no — przerywa lekarz.
— to pan przechorował ładny
kawałek ś.wata! (aj

Posag 30.000 dolarów. Pożądany 
kandydat wykształcony, prawy, 
cieszący' się nieskazitelną opinją. 
Ofert \ sub Niezapominajka, 
skrzynka pocztoyva 222“.

Filou vystal, podszedł do lustra 
i spojrzał w nie.

— Kandvdat w y Kształcony, 
praw yT i cieszący' sie nieskazitel­
ną opinją. To on — rzekł. wska­
zując na swe odbicie.

Następnie wziął arkusz papie­
ru i napisał:

„Szanowny Panic!
Nie chcę by'ć banalnym. Z te­

go też powodu nie będę rozpo- 
czynal listu od wyliczania moich 
zalet. Trud ten pozostawiam 
pańskiej wychowanicy, z którą, 
wierzę, przychylny los pozwoli 
mi zaw rzec znajomość. Jestem 
szatynem, oczy czarne, orli nos, 
wzrost słuszny. Mam matkę-sta- 
ruszke. Najgoretszcm ici zycze- 
micm jest udzielenie błogosła­
wieństwa pańskiej pupilce, jako 
swei nrzvszlej synowej.

Kreślę się z poważaniem...“ 
Filon zakleił kotierte i wrzu­

11-ej wieczorem yv „Cafe India­
na“. Aby śiny mogli sz. Patią od­
razu znaleźć, proszę trzymać w 
lewej ręce gazetę, a palcami 
dyskretnie przebierać po stole. 
Czekamy...“

Filon klasnął w dłonie i zawo­
łał:

— 30.000 dolarów.
Nazajutrz, punkt 11-a, przy­

szedł Fuon do „Cafe Indiana“. 
Zajął stolik i kazał sobie podać 
ciastko i gazetę.

— Palcami prawej przebierać 
dyskretnie po stole — rzekł i po­
czął przebierać palcami.

Zaczął się niecierpliwić. Nagle 
zauważył obok swojego stolika 
jakiegoś młodego człowieka, któ­
ry trzymał gazetę jedną ręką, a 
drugą przebierał po stole.

— Konkurent — syknął Filon 
i odwrócił głowę.

Przy drugim stoliku spostrzegł 
zmów jakiegoś przystosnego 
mężczyznę. Jegomość ów rów­
nież trzy mał gazetę i przebierał 
palcami po stole...

Filon rozejrzał się po sali...

/icemarszałek Car wygłosił w Tow. H gjemrznem 3 godzinną 
mowę o n >wej K' nstytucji

Koncert CAR-osa
rys J. Zaruba
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BEZCZELNOŚĆ

Do przechodzącej pan' podbie­
ga na ulicy żebrak i prosi:

— Litościwa osobo...
— Moglibyście. jak już żebrze - 

cie, wyjąć przynajmniej rece z 
kieszeni! — mówi dama.

— K edy ją właśnie żebrzę. 
żeby móc kup ć sobie szelki, tmj

DON JUAN REDIV1VUS
Irving Lionel Kaplan cieszy 

się niepra\vdoipo'dobnem powo­
dzeniem u kob et. Żadna jeszcze 
nie oparła się jego sztuce uwo­
dzicielskiej.

Niedawno opow iadał w Zie­
miańskiej o swej podróży do jed­
nego z państw bałkańsk ch.

— No. Lionel, jak ci się tam 
podobało? — psta jeden ze zna­
jomych.

— Ach, straszny kraj! Wszy­
stkie kobiety każą sobie płacić. 
Tylko jedna królowa zgodziła się 
zadarmo!... (t)

CIĘŻKIE CZASY

Dw ic żebraczki spotykają się 
na ulicy. Jedna ma dziecko na 
ręku, druga prowadzi staruszka.

— Jakże ram interesa? — pyta 
jedna.

— Ech, niedobrze, musze pła­
cić dwa złote tygodniowo za 
wynajem tego bachora!

— O. to drogo! mów ta.li­
ta. — Mój staruszek kosztuje 
mnie złotówkę i jeszcze m. do 
pewnego stopnia służy za mę­
ża. (ml

*
SZCZODRY

Panu Leopoldowi umarła żo­
na. W yprawił jej pogrzeb juk na­
leży. ale kiedy zaczął obliczać 
ile to wszystko wyniosło, mruk­
nął:

— Slo"o mn e kosztuje po­
grzeb mojej żony. Ale nie mogę 
być bardziej skąpy od n ej — o- 
na przecie zapłaciłaby dwa razyT 
tyle, byleby mnie >poehować. (m)

Codziennie o éodz. 7,15 i 9,30 w górnej sali CuKierni 
Ziemiańskiej, Mazowiecka 12. odbywają s ę przedstawienia

I |~*

WARSZAWSKIEJ
SZOPKI POLITYCZNEJ

Na smutne te ob zędy zapraszają krewnych, przyjach'! i zna ornych 
Stroskani autorzy: ŚwiatopełK KarpińsKi i Janusz Minkiewicz 
(H I. F’OLIT) oraz wykonawcy lalek J. Zaruba i A. SiemaszKo

Pienia żałobne wykonaią:
TADEUSZ FRENKIEL i MARJAN RENTGEN

Uprasza się o nieskładanie kond ilencyj

UPRZEJME ECHO

Marjusz wrócił właśme z po­
dróży po Włoszech. Siedząc z 
Oliwjuszem w kawiarni, opo­
wiada mu co w idział. Miedzy ;n- 
newi słyszał echo w jednej ze 
świątyń na drodzt appijskiej, 
które powtarzało s edmio rotnic 
każdy wyraz.

— To jeszcze nic dziwnego — 
odpowiada Oliwjusz. — w ma­
jątku mego brata, koło Tarasko- 
nu, jest takie echo, że jak do nie­
go wołałem „Dzień dobry echo", 
ono odpowiedziało: ,.Dz eń do­
bry Ol.wjuszu, co słychać?" (m)♦

FILOZOFIA PIJACKA

Tramwajem nowej linji z B.e- 
lan wraca małżeństwo. Mąż jest 
zupełnie piżamy i głośno sobie 
przyśpiewuje. Żona zwraca mu 
szeptem uwagę:

— Nie śpiewaj, Franek! Ja mu­
szę się wstydzć za ciebie. Lu­
dzie zaraz poznają, że jesteś p1- 
jaiiy.

— Et. nie w ydz wiałabyś. Hei- 
ka. i cóż z tego, że poznają, gdy­
bym by i trzeźw y. tojby też po­
znali. (m)

PAN I SŁUGA

Pan Piekutowski. w racając fMO 
całodziennej nieobecności do do­
mu, pyta służącą:

— Czy ktoś telefonow ał ?
— Tak. nie zrozumiałam w pra­

wdzie kto, ale na wszelki wypa­
dek powiedziałam, że pan da ju­
tro co< a conto. (ni)

W SZKOCJI PO 5 1 AR EM U
Pat Mac Kintosh ma stary, 

niepraw dopodobnie rozstrojony 
fortepian, który jest plagą sąsia­
dów. Pewnego dnia Mac zdecy­
dował se w reszcie zawezwać 
stroiciela.

Specjał sta obejrzał siar, .nile 
instrument i zażądał stu pięciu 
szylingów za reperację.

— O. to za drogo! — zawołał 
Mac Kintosh. — Ale wie pan co? 
Niech pan nastroi parę, śród ko­
vy vch tonów, kilka niskich i tro­
chę wysokich! Tak razem za ja­
kieś pięć szylingów ! (t)

Poczta i telegra*
p. Macko, w ni. Część niaieriata 

v>y korzystamy .
p. H. V.. Krakow. Skeczu druków 

nie będz.enw
p. M. K.. w ni. śadcslanyeli o ta>t- 

iro dewtpów ne zamieśćmy, pros;- 
my inny ■ ybór.

p. Ra-Helnau. Egipt Z nadešla >e- 
go materiaiiu w ybra' śłiiv jeden dow­
cip.

p. Z. J.. « ni. Humo-e^ka so« e-c- 
ka skiba.

p. S., Praha XI\. Rysunków repr - 
dniko»vać uit będz.eniy.

p. J. O., w m. Z \y ersza u e 'ko­
rzy stano

p. Dolce-tarnieiite, w m. ..D'a’ogu“ 
drukować nie bedzeny.

p. Pro-Jtm, w ni. W ersza nie xa- 
iii eściiuy.

p. „Deuu“, Otwock. Sade .lana stat­
ni« humoreska sla‘ba. pros my o inny 
w vbór.
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Pieśń
rys. M. Berezowska

Dworska sic żywić nie myślę, szabla nie będę, 
Ani za stołem z zwajcami >v rządzie zasięaę. 
Ale nadobna dzieweczkę, ściskający jej rączeezkę.

Całować będę.
fío co mi to za uciecha krwie rozlewanie, 
łoskot szabel, z dział, z muszkietów groźne strzelanie? 
Wolę ja słuchać muzyki, siedząc sobie u nodwiki;

To me kochanie.
Niechaj do siebie narody głośno strzelają, 
Niechaj z sobą traktat czynią, niech sic jednają.

Ja już wojsko mijać będą, a do ciebie sie przysiędę, 
KasieńKu moja

Wino, lutnia, twa uroda, me delicyje,
W tym sie kocham, który pełną do mnie w y pije.
A ci, co są też iv obozie, niech rany leczą na mrozie.

Ja niechaj żyję.
Ciebie proszą. Kupidynku. co z laczkiem chodzisz,
< u miłości szybką strzała w serce me godzisz,
Ulecz ten ból między nanu nie dręcz nas więcej strzałom'. 

Co z niemi chodzisz.
Jerzy Szlichtyng (w. XVII).

Drukarnia -Prasa polska** S. A. Warszawa, Marszałkowska 3-5-7. Centrala teief. „Prasa Polska".


